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er: V ar i et as delectat.

1.
Eabawy zapustne, Be duty, Bale, 
Pikniki i Asamble w Warszawie.

(-'a Rękopismu. )
Pow szechnie daw nie j nazyw anoOcheftą, 

zabawę •towarzyską z tańcam i, n a  k tórą 
mayczęściey byw ała składka, albo p ien ię­
ż n a  albo w  'dostarczaniu 4 pożyczaniu  
należących do tego  potrzeb ; używ ano 
'Wyrazu tego leszcze za Augusta II. W e- 
Sbłąsc tego M onarchy'w prow adziła ub io ­
r y  m askow e, m oże z włoskich zwycza­
jów  przeięte. W olno  b y ło  m askom  weho- 
<dzic na każdą ochotę k tóra dała się  s ły ­
szeć m uzyką 5 ś w i a t ł o  W  <oknach b y ło  
widać z Ulicy. T ak ie  maski byw ały  w usza- 
now ańiu , aby n ie  ubliżyć godności '.za­
m askow anych gości', k tó rzy  chcieli byflżj 
uczestnikam i -zabawy zebranych obyw a-] 
te l i  i ztąd zachowano respekt <dla masek,\ 
p o d  któremi 'Częstokroć byw ały  znaczne; 
•osob-y a  może i. ISTay: P anu iący  <dła p o ­
gnan ia  p łc i  piękney. Zwyezay chciał; 
dby p rzybyłe  m aski 3 tańce  Jedne p u ­
dru gim przetańczyły; poczem. albo się 
'demaskowały, albo;z»raz wyież-dzały. TNie 
w ie ’e Jednak znoszono matrętnośći dema- 
śkow ych osób. Pożniey  podobne .zaba­

w y  u  znakom itych obywateli dawane by­
ły  pod  nazwiskiem  'B a l i k o w P i k n i k ó w  
i l. d. a Ochota została przy g m in ie ; ńa 
którey nieraz nie obeszło się bez kozery. 
Pierwsze Reduty  w W arszawie byw ały  
na u licy  Piekar skiby w dom u Jak m nie­
mać m ożna dla swey obszerności teraz 
pod  liczbą 105 n a  których w spom niony 
Panuiacy przebyw ał do późney  nocy- 
Pote'm p rzen iosły  się n a  przedm ieścia, 
gdzie mieyscowość b y ła  dogoduieysza, 
aż do -czasu wystawienia tea tru  terażniey- 
szego, p rzy  którym  sale n a  podobne za­
bawy są  przeznaczone. T aw niey  n a  r e ­
duty wszystkie 'damy im ęzezyzni konie­
cznie się maskowali; stróy dla męsc zyzn 
był płaszcz kitaykow y, baiuta kJŁaykowa, 
gazowa, koronkow a, stróy zwany •Nobile 
uńhezicmo, iChauve souris., udrlek.n i  i. p . 
Magnaci okazywali przepych w  daw ania 
u siebie balów maskowych,, z których p a ­
miętnie ysze:: w daWoley pałacu  K.oss©- 
sowskich teraz  p o d  liczbą (JOB '(ulica Bie­
lańską) pi'zez Darandę !Posia H iszpańr kie- 
go. JPÓsnięy ’K ról 'Stanisław w spaniały  
dał b a l w  zamku spo w stąpieniu  n a tro n , 
a drugi ’W 1776 r .  *dla P ^ ł a  T ureck iego  
w -P ałacu  teraz p o d  liczbą :387 ((ulicą
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Krakows: Przedm.). Przepych i okazałość 7 
widać było na  balach u Ambasadora 
Eossyiskiego w pałacu pod liczbą 556 
(ulica Długa); gdzie przy grze pad ogro­
mem złota prawie uginały się stoliki, 
podczas Seynra 4 letniego, Szczęsny Po- 
tocki kosztown}' wydał bal w pałacu te­
raz pod liczbą 471. (ulica Senatorska) 
"W dniu 3. Maia 1792 dany był wielki 
bał kosztem Rządu w pałacu Krasińskich 
a  illuwiinacyą ogrodu i  t, d, ;

W roku 17-85 w szczególnym sposobie ( 
bawił mieszkańców Warszawy Xiąże 
Marcin Lubomirski / ten spraszał za bi­
letami ( które prawie nikomu odmawia­
ne nie były) na bale do siebie w pałacu 
pod liczbą 387. Bale takowe, iak sobie 
wystawić można były uczęszczane i za­
wsze liczne. Znaczna liczba stolików gry, 
■opłacała aż nadto wszystkie wydatki ba­
lowe. Przy huczney muzyce, bawili się, 
tańczyli, biesiadowali wszystkie prawie 
stany mieszkańców stolicy. Ktoby mógł 
odkryć maskę/ W tańcu X iążęcia, wi- 1 
działby iak obok niego stróż kamiem- 
czny przebrany hasał sobie wesoło. Przy- 
stoyność iedrrak we wszystkióm i porzą­
dek był zachowywany, ze względu na do- 
stoynóść gospodarza, który przytomno­
ścią swoią do późney pory zaszczycał tę 
zabawę; a straż utrzymywana .przez czar­
nych iego huzarów, służyła do zapobie­
żenia .nieprzyzwsoilościom. W czasie tego 
karnawału, każdy prawie wiek znalazł 
tam swoię zabawę bez kosztu. Randęz 
vous, tańce, szczegeiniey gra zaymowa- 
ła wszystkich; wtenczas niemal cała War­
szawa w karty grała. Szkodliwe atoli sku­
tki, i akie hazardowne gry przynieść mo­
g ą ’ |a  w nie okafały się w stolicy: handel, 
kassy, gospodarstwo domowe, dużo na

tem cierpiały. W  końcu, Juryzdykcya 
marszałkowska, trzymaiąc się swych ustaw 
zabraniających gier publicznych, proces - 
sem ze strony Xieeta przedłużanym , - Z  

pozoru iakoby, -ze zabawy w prywatnym  
tylko ięgc) pomieszkaniu się utrzymywa­
ły ,  na następuiący karnawał tamę tym 
nadużyciom położyła. Lubiany od pu­
bliczności, nieustawał w chęci wynaydo- 
Wanią dla nióy now ych rozrywek. W ie­
cie następującym widziała się Warszawa 
przeniesioną do Angielskiego V a u x -  
h a l i u ,  na Nowym świecie pod licz. 1297. 
Ogród zdawał mu się bydź do tey za­
bawy dogodnym. Wieczorem przy oświe­
ceniu ozdobnie przechadzek , widać by­
ło rożne małe widow iska, śpiewy włoskie, 
i t.p: było to małe naśladowanie zw ierzyńca 
Vauxhalowego, lub Wiedeńskiego P r a ­
t e r  u; małe gry dla zabawy , tańce na 
salach i w póznćy chwili sztuczne ognie, 
przedłużały te wieczorne zabawy. Nie 
brakowało w Warszawie potem pod ró­
żu em nazwiskiem podobnych krotofiłr 
Gminnym zaś balikom początek dał nie- 
iaki Ma r w a n i .

Jeszcze za panowania Augustów, wiel­
ki świat w 'stolicy miał swroie etykieta!-• 
ne zabawy: z liczby tych pierwsze miey- 
sce trzymały assamble, którym za cza­
sów Króla Stanisława, w lepszym iuz 
sm aku, płeć piękna przeięta cudzoziem- 
czyzną nadawała powaby. Rozmaitość 
przytem Innych rozrywek, wykwintność 
tamteysze'y młodzieży, mnie'y nawet ba- 
czne'y na zbytek w wydatkach, przeby­
wanie m.gnatów w stolicy , wszystko to 
przykładało się dó uprzyiemnienia poby­
tu w' Warszawie który cudzoziemcom, 
tak się podobał, iż Warszawę nazywali 
małym Paryżem. Król umiał się bawić,
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przebywał chętnie na świetnych wieezo- 1 
rach w orszaku pięknych dam polskich 
które nad cudzoziemki przekładał* ^ * y
niecierpiiU;. Warszawa iednak nieszła. za 
przykładom, Króla, gra, miała m-ieysce- 
w każdym: domu-, grali męscżyzńi i: ko­
biety, starzy i młodzi i prawie- wszystkie- 
stany.. Przerywał nieraz- spoczynek mie­
szkańców turkot całonocny karet ze świa­
tłem pochodni,, to wyiezdzai-acycli- z pó­
źnych kołeryi „ to pownacaiących dO gry/- 
paniczów z- świeżemi pieniędzmi) to- dhu 
pustoty bezsennie trawiąćey nocy m ło­
dzieży, którą, trafnie wystawił najsceniej 
sławny nasz Autor, gdy mówiy coby by­
ło- z- Polski gdyby?;...-.. Niewierni eoby 
Z. niey było- leczby się bawiła..

Jak pora roku> stan zdrowia) wiek czło­
wieka odmienia, zabawyy odmiana także: 
okoliczności kratowych, fnną nadaie imi 
cechę. Nastąpił czas- że Polak zaczął żye 
oszczędnie) czyli to; z przykładu sąsiedz­
kiego krain-, czyli- z położenia*-w iakiem; 
się znaydował.. Bez przepychu) bez oka­
załości, bawił się- dość. skromnie- Ale że 
namiętność ludzka nie ulega równowadze) 
Wzięła górę w lenczas-cokolwiek , ow-a da­
wna od czasów ĄugustóW skłonność do; 
m ocnych napoiów. -Oszczędność rodzi do­
statek,. którego późniey nio oszczędzał Bo- 
lak dO zabaw. Zaczęły bywać w Warsza* 
Wie świetne tańcuiące kawy, herbaty., ko- 
leyno kosztowne bale migdało we i  U p> 
Ziawił się był w Hamburgu' klub IQstu oT 
sób) to maięlney, to w eso łeym łb d żieży  ’ 
wyrzucano rozrzutnie pieniądze na biesia^ 
dy izabaw-y,. Nie brakOTvało-ńw Warszawie- 
na podobnych'13 kiubistach. Zostawił ten- 
klub pamiątkę rozrywki, którey ieszcze trwa- 
nazwisko, to iestt M a s k a r a d y .  Było 
to. w r, 1801- kiedy, ten klub zaiął się

daniem sławney maskarady w dniu 19 
Marca. Płeć piękna- chciała wienczas- 
wysląpic okazale.. Niewystarczyła War­
szawa kleynotew do ubiorów maskowych,, 
sprowadzano- ie- z Li twy, z Wołynia, w 
dawnych skarbcach zachowane-. Staro­
świeckie puginały, xięzys®i naramniki 1 
t- dv b lyskof drogich kamieni stroił 
pyszne ubiory dawnych- i tegoczes-n ych  
narodów.; Scena, Polska, i, Włoska, bawi­
ła; przez, noc całą sławną tę maskaradą- 

(Dokończenie- nastąpi.),

* ’  II-
B W  IE' O S T  A T  EG Z N OŚ 0 1

(Naśladowanie z irancuzkiego.)
Jakżem- nieszczęśliw y!-* wyrzekał W 

smutku pogrążony Ad o-lfe, wsparłszy na, 
ramionach: głowę- —  Zapewne;; rzecze- 
W a l e r y  i,a bliska:iego krewna, wcho­
dząc- wtenczas do, pokoiui —  Zapewne,, 
iesteś prawdziwie- nieszczęśliwy- Obcią­
żony, wiekiem, lat 26.) przystoyny; czer­
stwy, dobrze wychowany,, wszędzie upra­
gniony, parekroe stotysięey czystego- ro­
cznego dochodu; posiadaiący, przedmiot, 
westchnień nie iedney piękności, prawdzi­
wie Adolfie, masz-na cosię-żalić! T o wszy­
stko w łaśn ie  mnie dręczy i nudzi- O . ta­
kąż poniósłbym ofiarę, gdybym.mógł znd-
leść niewdzięczną w miłości. — Nie troszcz, 
się Adolfie, i- to z czasem- przyidzie. —

; Ręczę, że nigdy; —  nieszczęśliwa moja; 
gwiazda, wie dozwoli ńrt: tey słodyczy- 
"WśzaK znasz Kuzynko-Hrabinę Z. v- 
Wdbwka młoda, piękna, przyiemna,. p e ł-  

1 na talbntpw i ; przymiotów, z.  pierwszemu 
l połączona: domami, przyteim znakonu-
i tych włości dziedziczka; pociągała.za so ą  
! wszystkich: serca ii chęci:— Usiłowania. 
! licznych zalotników hffi. bezskuteczna 
* ' JAU
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m i, żaden nie potrafił, podobać się, ża­
den w/.mszyć, iey uczucia* —; Cóż (o za 
roszkosz, kochać się w osobie z im n e j i na  
wszystko oboiętney ! — Staram się bydz 
w prow adzonym  w dom H rabiny, pozna­
ję ią, i padam ofiarą uroczych iey wdzię­
ków. Obraz iey zaymował wyłącznie ca­
łą  moią duszę.i Słow em , zakochałem  
się. — Przez, cały miesiąc nie znalazłem 
sposobności, oświadczyć Zofii, m ych n a j ­
tkliwszych zapałowy — Otoczona zawsze 
g r o n e m  czcicieli i p rzyiaćiół, zaięta riie- 
w innem i rozryw kam i, ledwie niekiedy 
wzrok oboietny, na m nie zwracała. —-  
Czemuż, myślałem nie raz, naymilsza Zo­
fio, n ie czytasz w moich oczach taiemnic 
serca mego ! czemuż, westchnień moich 
nie chcesz rozumieć ! Zdarzyła się przecież 
upragn iona chwilą, przyszedłszy w przed- 
obiedney godzinie ,  zustaię samą Hrabinę. 
Korzystam  z pory , i oświadczam miłość 
nayszezersżą, zapewniam  stałość nie­
zm ienną, błagam  owzaiem ność, z boiaźli- 
vvą nieśm iałością czekam odpowiedzi. — 
Słuchała Zofia moich oświadczeń, z tą o- 
boiętnośeią, iakby te były koniecznym  
hołdem  iey  w dzięków, do którego iuż 
naw yk ła ; a iey uśmiech i oczy, złośli­
wość raczey, niż pobłażanie w yrażały. 
W chodzi w ley chwili Pan J. ieden z za­
paleń szych współzalotników, — Hrabini 
oddala się adeninie, a iego przyim uie z 
taką dobrocią, z taką uprzeym ością, iż 
te przechodziły granice z w y k łe j grzecz­
ności, Otóż iestem wzgardzony. Z Ża­
bnu i smutkiem /żegnam  H rabinę, k tóra 
zdawała się , niewidzieć nawet dręczą­
cych ranie cierpień, Pow racąm  do sie­
bie. Miłość, zazdrość, żal, napełn iły  m nie 
goryczą; siadam do stolika i piszę wiersz, 
k tóry mi rozogniona podała w yobraźnia,

| Posyłam  do H rab in y , lecz posłaniec 
wkrótce, powróciwszy, doniosł, że ża d n e j 
n ie  będzie odpowiedzi. —• T u  iuż. w ła­
sna miłość została obrażoną. Piszę wiersz 
pow tórny, łzy p łynęły  mi z. oczów, wy- 
razy zapewne tkliwemi bydź m usiały. —» 
Pew ny byłem tego samego skutku. Lecz. 
iakżem się zawiódł! —  Czytay. W ąleryio 
nieszczęsną tę odpowiedź,

„A dolfie!; Serce moie nie iest ni cezu- 
łeiń. Jeźelim dotąd n ie kochała ,  bo, t y : 
ieden tylko m ogłeś m nie zaiąć. Chwila 
wadzenia ciebie, rozrządziła m oim  losem,. 
Miłem iest mi to w yznan ie , gdyż rozsą- . 
dek stwierdza skłonność serca, Pokry­
wać dłu.żey moie uczucia , byłoby n ię- 

: szczerością , która się niezgadza z moim . 
sposobem m yślenia, — Czeka Adolfa o 
godz; 6 wieczorem, przywiązana Z o f i a.” 

Wierz, m i K uzynku, rzecze W aleryia, 
że znaiąe PIrąbinę,Aniespodzię\vałam się 
tak p rędk ie j i tak tk liw e j odpowiedzi. —>.0 

'Życzę? ci Adolfie, uprzedź oznaczoną g o - 4 
dzinę, i pospiesz rzpcić się do stóp t e j  
szanowney z każdego względu osoby, z 
którą związek zapew nia ci rzetelne szczę- , 
ście i znaczne korzyści,-—- W ąleryio! c o - 
mówisz ! iabym  się m iał żenić z Hrabia 
ną? —  Wszakże, Adolfie kochasz się w 
Zofii? —> Prawda, szacowana K uzynko, . 
dziś zrana szalenie w 11 iey się kochałem..] 
Oczekiwałem trudnego oporu, i do zacię­
t e j  gotowałem się wałki. Teraz nadzie- 
ię i moie zniszczone, znikłą dla mnie 
szczęśliwa przyszłość, spełzły rozkoszne , 
widoki! N ieste ty !. . W ąleryio! postępo­
wanie moie może ci się wy.daie dziwą-:; 
czne'm; ale szlachetne zamiary powoduią 
moiem czuciem. Mnie unosi powab lite- , 
rack iey sławy. O n a ty lk o : imie człowię- . 
ka  potomności podaie. — i. Od pierw szej
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Kllodosci polw ifcałem  naukom  -wszystkie- 
moie godziny. Obeznany z naylepszemi. 
dawnych; i obecnego, wieku pisarzami, 
zazdroszczę ich uwielbieniom- — T reny  
Petrareha, czarowną poią m nie rozko­
szą., Jego Laura, okrutna Laura ,  naby­
ła  prawa do, wdzięczności wieków,- O dy, 
by i m nie los zdarzył, ięczyć w więzach 
nieszczęśliwcy .miłości, czulę, tak rest, po 
zapale serca mego czuię, iżbym doścignął 
tego, dotąd niezrównanego pisarza! T e- 
ta z ! . , a więc przerywa nięspoko yna \Yw- 
leryia, opiew ay rozkosz twego szczęścia, 
Wszak i tą drogą doydziesz literackiey 
sław y. — Mylisz się godna K uzynko, 
pom yślność iest przym iotem  zbyt obo­
jętnym  dla łudzi, Kogoż m ógłby za­
trudnić lub zabawić opis ieduostąyny, 
Wdzięków, przyw iązania i cnot cudzęy 
żony? Nieszczęścia tylko, dotkliwe cier­
pienia, i okropne w ypadki, wzruszyć 
Czucie, i' uw agę zwrócić zdołąią. — Cier­
pieć trzebą było, aby co znacznego wy­
dać. (a) Przyrodzenie łask swych nieroz, 
ruea; drogo • iego dary opłacić trzeba: —- 
Przemawia do człowieka, wyższego um y­
słu, będziesz sławnym, lecz będziesz nie­
szczęśliwym. (b) Mnie los darami swum i 
obciążył. N iepodległy przez maiątek, 
łub iany  dla uczciwości, poźnićy kochany, 
od żony, m usiałbym  pędzić-życie w do­
statkach, próżnow aniu i nudach, — Nay- 
mnieysze zmartwienie, żadną nieSpokoy- 
ność, nie w z b u  d z i s  p ok o y n e y.w' y o b r a żn i. 
Zyiąc ia k , roślina, • po skończeniu biegu 
dni moich, n ik t wiedzieć nie będzie, żem 
k iedy  istniał. Miłość tylko mogła nadać 
sprężynę władzom mego um ysłu, wznię-

(a) It faut avoir souffert, ppur entanter des 
bęlles chóseś. Me Dufrćsncy

(b) Sois illu s lr e , m ais sois a ia laeareu x . D id ero t.

cię zapał czucia i otworzyć pole świe­
tności! ale teraz ! .,. A doi lic, będziesz cy ­
cem rodziny, odżyiesz, w twych potom ­
kach szczęśliwy ich szczęściem, zostawisz 
twym  dzieciom wzór cno.t domowych i 
pam iątkę poczciw ego!—. To iest niczem 
W aleryo! mnie wyższy - zapęd, unosi. Ja 
chciałem Żyć dla sław y! — N ie s te ty ! ., 
Siadł znowu sm utny Adolf, i ponurem u 
oddał tię dum aniu,

W yrązy te, i. mocno poruszenia Adol­
fa,. przeraziły Walery ą. Przez, 'dóświad- 
ę zenie, oświatę i n au k i, znąiąca świat i 
ludzi, w iedziała, że dla um ysłu Adolfa , 
trzebą trudności i przeszkód, aby mógł ce­
nić swóy los przyszły, Serce człowieka ' 
iest zagadką. Tw orzy sobie daleki widok 
szczęścia;, łudząc się nadzieią, walczy z 
z przeciwnościami, lamie tysiączne zap’ov 
ryj W pracy trudach i zm artw ieniu , po­
święca spokoynośę, siły i zdrowie, a le --’ 
dwie U zamierźonego stąie k re s u , le­
dwie chwyta uroioną marę swyc-h dążeń , 
ja , iak ogień polotuy, znika; i w odm ień- ! 
nym  kształcie, z odległego stanow iska,
Wabi znowu zwodniczym blaskiem, Z a - • 
pędu tego nie wstrzyma doświadczenie ,; 
n ię  odstręcza przykłady. Łatwmść ńaby V  
c ia , pdeym uie wartość' przedmiotom, (a) 
B rylant naym niey użyteczny, iest przecież 
haydroższym , bo niezm iernych trudów 1 i 
pracy wymaga. i W

Pragnęła W ąleryią szczęścia A dolfa, d o ■ ■ 
którego od dzieciństwa była przyw iąza­
ną, a związek z H rabiną zaręcza! iego po- 
myślność, Ale lękąła sięg aby zbyteczną 
łatwość Zofii nie zm ieniła iego chęci, lub 

. wrcześnięy czy późniey do innego, nie 
zwróciła celu. Adolfie, rzecze po chwili
ra\ La. płas haute fortune, est celle done. fa< (jut- " 

, . sition couf e le plus, . .ęt . dofic ta ..possession 
expose d'avantage. Muntatgnę
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nam ysłu „  'czy Znasz rękę Zofii? czy ie- j 
stes pewnym-, ze ten: bilet rest istotnie- 
od n jey , i czyli, iak się to zdarza., nie 
iest dziełem, iakiey igraszki?;. Wajteryo.!? < 
m o/nasz przypuszczać podobne, wątpliwa*, 
ści?.,, któżby się odw ażył bydfc tak zu­
chwałym. i». ze m nie żartować?;. Nie unoś' 
się Adolfie;- na. ostrożności,. n ik t nie strąr. 
c ił , przekopać się natychmiast: możemy:-. 
Chwila cierpliwości., — Waleryą. "pisze bi­
let do ,H rabiny, zapras/.aiąo do, swey l'o- 
%1>. na no.vv,% tego. wieczora, daiącą się 0 -  
perę, wychodzi, z tym  biletem, z p o k o iu , 
ą wkrótce służąca podąie odpis, w którym  
Hrabina, wymawia, się, iż maiąc wieczór, 
tj.siebie, nię.mpże bydź-w teatrze.. Par 
trzay  Adolfie !; oto, odpis Zofii; wcale in ­
n y  charakter,j inna  rę k a ; bilet; do ciebie 
p isany , iest oczewiście zmyślonym; i Zor 
fia, wcale.ina.czey wieczór dzisiejszy prze-- 
pędzą. Prawda-, przekonywam  się: zu­
chwalec ktokolwiek on iest, dziś ieszcze 
xycieni, przypłaci; mi tę zniewagę: biegnę 
natychm iast, odkryć ten podstęp; i' uka­
rać  nikczemnika, -w- Zwolna- Adolfie,, roz­
tropne kobiety nienawidzą poiedynków . 
H rabina, leżeliby e-i nawet mogła- kiedy 
sprzyjać,, straciłbyś, na zawsze nadzielę.,

t%» wystawił na przedm iot rozmó w 
publiczności i, złośliwych, domysłów:, po-, 
gardź raczey. w ynalazkiem  tak niedołę­
żnym# ą. dla, rozerwania, m yśli, jedź że 
m ną. na,O perę. Uwagi; tak rozsądne, u - 
spokojły  poniekąd A dolfa, i poszedk za
radą W ałeryi.,

(Pokończę nie w. n ustępu i ącytn* Numerze.)

III.
MAHA' r z e c z -, WIELKA BBEGZk

Udarze,nie. prawdziwe.,
W dzieje,pąna llioijyjlle pod tytułbm ;: 

Ha- Teorię, d-ct, czytamy następu­
jące, zdarzenie;-

„Kieliszek w ina w ypity  nad' zw ycza jną  
miarę, był' przyczyną, że w m iejscu- spo­
k o jn e j  rew olucji, która, Bonrbónów w 
osobie ŁudW fka XVIIIj na, t-ton, Francuz-, 
ki"powrócić m iała; Frao.cyia, doczekała się 
18 Brumaire, K onsulatu, rządu  Cesarskie-, 
go, i; tych. wszystkich wielkich, o dnu an, 
które następnie, zaztey.. —«.• Wiieleż to, 
przez, łm  piętnaście krwi, rozlewu fe 
nieszczęść’ na, całą Europę, ten, kieliszek, 
wipa. sprowadził!!’

„Jeden, z Dyrektorów 4 wczasowej Rze-.- 
i czy-ppspplitey, niesprzecznie- pierwsze: 
przed Bonapartem, dodostoy.ności N a c z e l­
nego 'Wodza maiący prawo, poznał pr,a- 

; wdziwe życzenia, Francuzów ,, i. chciał im; 
zadość uczynić.. Już tajemna, korrespon-. 

, dencyia, z mieszkającym,- na. ówczas, za, 
; granicą, I.udw ikicm  XYII.1, rozpoczętą i< 
ukończoną była; iuż pożądaną: odmia-.

■ nę do skutku., doprowadzić miano;- gdy, 
i oto ten,nieszczęśliwy kieliszek, wina, wszy*- 
, stkiemu. przeszkodził*.” ’

„L udw ik  XVIII w porozum ieuiu: się- ir. 
Konsulem  Lebrun, nadawał, F rancuzom  
liberalną, honstytticyią* a ta zapewniaiąc 
każdemu# tak  ze względd. z d a ń  politycz-- 

’ nych,, lako,) też  w przedmiotach, teritory-' 
ialfiych, zapom nienie przeszłości! Iw szel-- 

ikie bezpieczeństwo}, dla zaspokoieniai na-. 
' rodu, pod gwarancyią: innych mocarstw#, 

zaprowadzoną, bydź miała., Ułożono się- 
więe, że Król; pod; przybraneto: n a z w i­
skiem- uda, się-na, granicę Francy!,. a. 
ztamtąd spiesznie-do Paryża,, gdzie go Dy-, 
rektor, iuż dowództwo siły  z b ro jn e j  ma.-; 

: iący, n a  czele. wojska* Królem? Francyi; 
: ogłosi. ” "
X „ fu z  posłaniec po- Króla był; gotow y,, 
gdy  odebrano, wiadomośćv ze  w kr.aiu,.

) gdzie Ludwik XVIII przemieszkiwał; iak.



w y ję re w ie y  polecony -afey nikogo z s6b- i 

■cych, w,.granice państw a nieprzepuszczać, . 
dopóki paszport przez m inistra interesów ■ 
zagranicznych w stolicy w izowany wie 
zostanie. —' Ponieważ takie urządzenie, 
m ogło uczynię . wątpHwem w ykonanie 
u łożonych  planów , wypadało przeto u- 
wolnić posłańca Odpodobne'y przewłoki.
Z  tego więc pow oda zwierz-ono się wszyst­
kiego posłowi o wogo mocarstw a w Paryżu i , 
pow ierzono mu depesze do Ludwika -XV lii 
przeznaczone; Poseł przychylił się do te- , 
;go, i  napisał do pierwszego granicznego 
kom m endanta krain swego % oświadcze­
niem : iż biorąc n a  Swą głowę Wszelką 
odpowiedzialność, wzywa go, aby wolnem 
przepuszczeniem  ułatw ił iadącemu po-- 
dróż. ”

„S taie  posłaniec na granicy, chce -mó­
wić z K om m endantem , leoz że to było 
późno w nocy, każą m u czekać do iutra. 
Przekłada że to b.ydź niem oże, że podróż 
Sego iest wr interesie wszystkich mocarstw; 
że ma lis ty  do kom m endanta od  posła 
w P a ry ż h ; że nakoniec m usi się z nim  
widzieć, i  to  dziś koniecznie. Po długiem  
nam yśleniu budzą nareszcie kom m en- 
dLanta; o przeznaczenie! tyś chciało, żeby 
dnia tego hom m endant w obchodzie ia- 
koweyś Uroczystości w ypił przy wiecze­
rzy ieden kieliszek wina nad ZWycza.yną 
miarę. Przebudzenie wprawiło go w zły 
hum or, niechciał słyszeć o n iczem , ka­
zał czekać do iutra. Daremne proźby i 
przełożenia. Żeby tu  by ł sam m onarcha 
zawoła, nieprzepu^zczę, taka iest iego 

, w ola; czekać do iu tra! ”
„N azaiutrż był łagodnieysży, a odczy­

tawszy wezwanie p o sła , iuż chciał mu 
zadość Uczynić, gdy. ieden Z sekretarżow 

• przypom ina m u Wczoraysże iego oświad­

czenie. Ha! Jeżeli tak iest tZefcze, 
wszego słowa cofać się niegodzi, pasZpoft 
W Pana posłany będzie do stolicy. ” 

„N im  paszport tam  doszedł, n im  otrzy­
mał podpis M in istra , i  nim do granicy 
pow rócił, gdzie nań nieszczęśliwy posła­
niec oczekiwać musiał.- iuż Bonaparte po- 
wracaięc z  Egip tu  wylądował w Freiuś- 
zresztą wszystko wiadome1. Mała rzecz'! 
w lelka rzecz I ieden kieliszek wina zmie­
nił postać Europy. n

, ‘ IV.
MĄZ USZCZĘŚLIWIONY.

(z Gellerta.)
E rast kochał nad życie ładną Au lisię, 

bo któż b.y iey niekochał? by ł to kley- 
not nieoszacowany tą  Anusia; ależ dzie­
wczęta im są pięknieysze te'm trudniey- 
sze. Znaią one swą wartość i dla tego 
drożą się. Te.y praw dy Erast doświad­
czył. Kochał lat trzy a bez wzaiemno- 
ści; niepom ogły żadne Zabiegi, nadskaki­
wania, grzeczności, Anusia zawsze nieczu­
ła, zawsze iednaka. Nieszczęśliwy, zgry­
ziony i W rozpaczy ćóz czyni nare­
szcie? rzecz straszną, na wspom nienie 
którey, wzdrygnąć się potrzeba. Oto bie­
gnie do czarta w pobiiskiey osiadłego ia- 
skini, i daie.m u i.eregraf, mocą którego 
on czartowi lat dwa służyć, a czart ie- 
niu rękę Aneczki zapewnia. Podpisani} 
punkta, Uderzenie ręki stwierdza zawarte 
układy. Zły duch dotrzym ał tą razą sło- 
Wa, Erast ż pow rotem  do domu, znaydu- 
ie Aneczkę raniey .obojętną, m niey nie­
czułą, i wkrótce zostaie iey mężem. Szczę­
śliwy! ale iak szczęśliwy, ktoż to opisać 
potrafi? łećz nim  miesiąc ieden up łynął 
Erast wraca do czarta: — Zły duchu rze­
cze do niego, mogęz cię ieszcze o iednc 
prosić łaskę? obiecałem  ci s lid y ć  u  Ą

'  -  ' x  i ,



M usie lat dwa, a lako człowiek honoru I Gdzie w  tysiączne naczynia sok zbawleii-
..wypełniam, sam to widzisz przyięle na 
mn-ie obowiązki. Odbierz ią , a rokiem 
dlifźey sluzyć ci przyrzekani. Nieprzy- 
stał na tę .propozycyią szatan, więc dwa! 
trzy lala więcey zawoła Erast:; bo w sa- 
mey rzeczy (pomyślał w duchu) iezeli 
mówią ze czart iest zły, ia wiem, -ze A- 
nusia gorsza od czarta.

V.
W I E R S Z  

Do M a r c i n a  W . . . . .
Phany ż Gór Karpackich w roku  i8»4. 

Postoyny Mecenasie! kochany Marcinie! 
.K. lore)tiu i wymowa, i rym gładko płynie; 
gzanpwhy dla Temidy, dla Apolla miły, 
Co cię miłość Oyczyzny i Muzy pieściły. 
Błędów naszych naprawco,dobra opiekunie 
Coś przywykł dla przyiaźni, uchybiać 

. fortunie:
Przyim pozdrowienia moie z Karpatyiskieh , j  

szczytów, I
Na których się wspierało, dziedzictwo 

: pcchitów.
Tu łańcuch przyrodzenia, dwa dzieli na­

rody,
Równa im męztwa dzielność, i ządza swo-

Tu z hoynym Bachem, Ceres graniczy 
bogata,

Tam słynie wdzięk iesieni, tutay dary 
łata — „

Tu się pysznią kłosami Sandomierza 
niwy.

Tam się uśmiecha tokay, Jagodą szczę-

ny płynie:
Mile upoio kłopot, słódycząprzyiemną,
Lecz daremnie byś radość, dzielić pra­

gnął zemną.
Tu chciwy złota Pannon, w ieku' gron 

nie ceni,
Nigdy mu sok stoletni lic niezarumieni—
Tu wieśniak win obfitym otoczony darem,
Dla dymney śliwowicy pogardza neklarem;
Tu przyiemną wylrawność nie spłynie W 

kieliszki,
Tu się z pnharn zapach, nie rozchodzi 

myszki. - .
Tu .-świeżość gron tłoczonych, lub ods(rę­

czy kwasem,
Albo cię słodycz znudzi, niestępiona cza­

sem. -
Gdy po pracy w -chwalebnym zawodzie

-podiętey,
Czy tez broniąc się trosce na zdrowie 

zawziętey,
Przy Józeho co muzę dowcipną poślubił 
Usiędziesz byś poćhmuroość z skroni prę-

Gdy ci stawi Duczyński spleśniałe naczy­
nie,, - . ,i_

Gdy z.niego W lepkich kroplach, wonne 
złoto spłynie;

Więrzay mi, zdnad tego napoiu wyborem, 
Z całymby Esterehazy zadziwił się Dwo­

rem.
Jakże chętnie móy umysł do chwili spoą

Tokay CO go wesołość zdrowiąea umysły 
Na złość troskom .z gór toczy na równi- j 

ny Wisły.
Zazdrościsz mi zapewnie, ze goszcząc w

' kraan'ie^

Gdy znowu wśród stołićy spocząwszy 
przy fobie,

Winne ci za twe trudy,'wyourzaiąo.dziękły 
Porwę/spieniony puchar, do iprzyiazney

Gdy się kryształ, o kryształ poufale trąci, 
I przyjemny-szum -mile głowę nam zamącL

A ,


